Ks. Tomasz Moch - Katecheza dla kl. 1 Liceum

Temat: Męczennik prawdy i nadziei – ks. Jerzy Popiełuszko. 

Cel ogólny spotkania: Ukazanie ks. Jerzego Popiełuszki jako męczennika za wiarę, czyli za krzyż.

Cel szczegółowy:
Treść: Uczeń wie, kim jest męczennik, zna najważniejsze fakty z życia ks. Jerzego Popiełuszki.  
Umiejętności: Uczeń potrafi uzasadnić, dlaczego ks. Jerzego nazywamy męczennikiem prawdy i nadziei.
Postawy: męstwo w wyznawaniu wiary, gotowość do świadczenia słowem i czynem o Jezusie Chrystusie (egzamin z męstwa).

Metody i formy pracy: pogadanka, dyskusja, burza mózgów.
Środki dydaktyczne: kartki z fragmentami homilii ks. Jerzego, zdjęcie ks. Jerzego trzymającego krzyż.

Wprowadzenie

Katechezę zaczynamy od napisania na tablicy słowa „męczennik” – prosimy klasę o odpowiedź na pytanie o skojarzenia z tym słowem. Wśród odpowiedzi mogą pojawić się następujące: „zabity za wiarę”, „ktoś wielki”, „człowiek męczony, torturowany”.
Informujemy uczniów, że słownik języka polskiego PWN podaje następujące znaczenie tego słowa: ” «człowiek, który cierpi lub poniósł śmierć w obronie swoich przekonań, zwłaszcza wiary»”

Następnie na tablicy piszemy kolejne słowo: mártys i zadajemy podobne pytanie. Ważne jest tu skojarzenie ze słowami” martyr, martyrologia. Ostatecznie wyjaśniamy, że słowo to po grecku, oznacza męczennika oraz świadka: (gr. μάρτυς, mártys, łac. martyrus: "świadek") – jako ciekawostkę można podać, że po angielsku to słowo brzmi: „martyr”.  Rozwinięcie tego słowa znajdujemy w „Leksykonie pojęć teologicznych i kościelnych” (Załącznik 5).
Można też poprosić uczniów o wymienienie znanych im męczenników. 

Podsumowujemy, że ważne jest, abyśmy patrzyli na osobę męczennika, jako na świadka – czyli kogoś, kto przybliża jakąś rzeczywistość duchową. Od początku istnienia Kościoła niezliczone rzesze świętych męczenników swoją własną krwią przypieczętowały wierność Chrystusowi. Męczennik jest świadkiem Jezusa Zmartwychwstałego. 

Obok tych słów wieszamy na tablicy zdjęcia ks. Jerzego Popiełuszki. (Załącznik 5).

Rozwinięcie tematu: 

Zapoznajemy uczniów z osobą ks. Jerzego. Pomocą może być artykuł z „Biuletynu Instytutu Pamięci Narodowej” nr 10/2006  (Załącznik 3). 
Zadajemy uczniom pytanie: „Za co został zamordowany ks. Jerzy?” Pytanie jest trudne, ponieważ nie mogą nas zadowolić zdawkowe odpowiedzi. Chodzi o pokazanie, że został zabity za krytykowanie zła w różnych dziedzinach życia. 

Rozdajemy uczniom teksty i prosimy, aby podkreślili zdanie (lub kilka zdań, wyrazów), które uważają za szczególnie ważne (Załącznik 1). W luźnej rozmowie staramy się pokazać uczniom najważniejsze przesłania z homilii ks. Jerzego – ukazując sens Chrystusowego krzyża.
Mówimy, że krzyż jest znakiem prawdy i nadziei – ponieważ pokazuje jednocześnie wyraz ziemski (cierpienie, trud, …) ale jednocześnie jest znakiem nadziei zmartwychwstania. Jest znakiem prawdy o której nie wolno było mówić, prawdy której trzeba było bronić (jak obrona krzyża w Miętnem). 
Jako podsumowanie odwołujemy się do słów ks. Jerzego (Załącznik 2), tak aby zobaczyć jakie przestrzenie naszej codzienności mogą być przestrzeniami „egzaminu z męstwa”?

Zakończenie: 
Pokazujemy znaczek, który przypinano do marynarki, jako znak pamięci o osobie ks. Jerzego i jego dziele (Załącznik 6). 

Ks. Popiełuszko jest męczennikiem w pełnym tego sowa znaczeniu. Przez wiele lat był prześladowany i nękany, a potem – tak długo i straszliwe torturowany. Oddał życie za głoszenie Ewangelii prawdy, Ewangelii sprawiedliwości społecznej, Ewangelii miłości, pokoju opartego nie na mieczu, ale na ładzie Bożym.

Na koniec zachęcamy uczniów do odwiedzenia strony: http://www.popieluszko.net.pl/ Pracą dla chętnych może być przygotowanie prezentacji komputerowej przybliżającej osobę i dzieło ks. Jerzego. 
Katechezę kończymy odmówieniem modlitwy o beatyfikacje ks. Jerzego (po beatyfikacji czyli po 6 czerwca, modlitwę o wstawiennictwo). 

Załącznik 1: Homilia ks. Jerzego z 26 września 1982 r. 

“Dzięki śmierci i zmartwychwstaniu Chrystusa symbol hańby i poniżenia stał się symbolem odwagi, męstwa, pomocy i braterstwa. W znaku krzyża ujmujemy dziś to, co najbardziej piękne i wartościowe w człowieku. Przez krzyż idzie się do zmartwychwstania. Innej drogi nie ma. I dlatego krzyże naszej Ojczyzny, krzyże nasze osobiste, krzyże naszych rodzin muszą doprowadzić do zmartwychwstania, jeżeli łączymy je z Chrystusem, który krzyż pokonał. 
Nasze cierpienia, nasze krzyże możemy ciągle łączyć z Chrystusem, bo proces nad Chrystusem trwa. Trwa proces nad Chrystusem w Jego braciach. Bo aktorzy dramatu i procesu Chrystusa żyją nadal. Zmieniły się tylko ich nazwiska i twarze, zmieniły się daty i miejsca ich urodzin. Zmieniają się metody, ale sam proces nad Chrystusem trwa. Uczestniczą w nim ci wszyscy, którzy zadają ból i cierpienie braciom swoim, ci, którzy walczą z tym, za co Chrystus umierał na krzyżu. Uczestniczą w nim ci wszyscy, którzy usiłują budować na kłamstwie, fałszu i półprawdach, którzy poniżają godność ludzką, godność dziecka Bożego, którzy zabierają współrodakom wartość tak bardzo szanowaną przez samego Boga, zabierają i ograniczają wolność”. (...) 

Krzyż to brak prawdy. Prawda ma w sobie znamię trwania i wychodzenia na światło dzienne, nawet gdyby starano się ją skrupulatnie i planowo ukrywać. Kłamstwo zawsze kona szybką śmiercią.. Prawda jest zawsze zwięzła, a kłamstwo owija się w wielomóstwo. Korzeniem wszelkich kryzysów jest brak prawdy. 
Krzyżem jest brak wolności. Gdzie nie ma wolności, tam nie ma miłości, nie ma przyjaźni, zarówno między członkami rodziny, jak i w społeczności narodowej czy też między narodami. Nie można miłować czy żyć z kimś w przyjaźni przez przymus. Człowiek dzisiejszy jest bardziej wrażliwy na działanie miłości niż siły. Polaków nie zdobywa się groźbą, ale serce. A i męstwo nie polega - jak mówił zmarły prymas - na noszeniu broni, bo męstwo nie trzyma się żelaza, tylko serca. 
I każdy z nas tu stojących mógłby wymienić nie kończącą się liczbę krzyży, które przeżył lub których był świadkiem, szczególnie podczas ostatnich prawie dziesięciu miesięcy. Miesięcy ciągłego niepokoju, poniewierki, zalęknienia, miesięcy niepewności jutra. 
Te wszystkie krzyże życia naszego osobistego i społecznego muszą doprowadzić do zmartwychwstania Ojczyzny w pełni wolnej i sprawiedliwej. Od chwili, gdy Chrystus poniósł śmierć na krzyżu, już nas nie może hańbić żadne cierpienie ani poniżenie. Hańba przychodzi na tych, którzy są jej przyczyną. (...) 
Prosimy Boga o nadzieję, bo tylko ludzie silni nadzieją są zdolni przetrwać wszelkie trudności. Prosimy o wewnętrzną radość, bo jest ona najgroźniejszą bronią przeciwko szatanowi, który smutny jest z urodzenia. Prosimy o wolność od zemsty i nienawiści, o tę wolność, która jest owocem miłości. 

Załącznik 2: Homilia ks. Jerzego z 27 maja 1984 r.
 „(...) W dużej mierze sami jesteśmy winni naszemu zniewoleniu, gdy ze strachu albo dla wygodnictwa akceptujemy zło, a nawet głosujemy na mechanizm jego działania. Jeśli z wygodnictwa czy lęku poprzemy mechanizm działania zła, nie mamy wtedy prawa tego zła piętnować, bo my sami stajemy się jego twórcami i pomagamy je zalegalizować. 
Egzamin z męstwa zdali robotnicy w sierpniu 1980 roku, a wielu z nich zdaje go nadal. 
Okazali męstwo uczniowie szkoły w Miętnem, którzy odważnie stanęli w obronie krzyża Chrystusowego. Egzamin z męstwa zdali w ostatnim czasie nasi więzieni bracia, którzy nie wybrali wolności za cenę zdrady swoich i naszych ideałów.  

Niech na koniec będzie nam ostrzeżeniem świadomość, że naród ginie, gdy brak mu męstwa, gdy oszukuje siebie, mówiąc, że jest dobrze, gdy jest źle, gdy zadowala się tylko półprawdami. Niech na co dzień towarzyszy nam świadomość, że żądając prawdy od innych, sami musimy żyć prawdą. Żądając sprawiedliwości, sami musimy być sprawiedliwi. Żądając odwagi i męstwa, sami musimy być na co dzień mężni i odważni”. 
Załącznik 3: „Męczennik”, w: Gerald O'Collins SJ, Edward G. Farrugia SJ - "Leksykon pojęć teologicznych i kościelnych", Wydawnictwo WAM, Kraków 2002.

Człowiek, który z powodu swojej wiary i z miłości do Chrystusa poddaje się cierpieniom i śmierci (LG 50, PG 14). W Ewangelii św. Jana odpowiadający temu wyrazowi termin grecki martyr (gr. „świadek”) oznacza świadectwo dane przez Ojca niebieskiego na korzyść Syna (J 5, 37) oraz świadectwo dane przez Jezusa (J 3, 1-12) albo przez św. Jana Chrzciciela (J 1, 6-8, 15, 19-36; 5, 33). Apostołowie i inni chrześcijanie świadczyli o prawdzie (Łk 24, 48; Dz 1, 8, 22). Z czasem wyrazem martyr zaczęto oznaczać chrześcijan, którzy cierpieli i ponieśli śmierć za to, że dawali świadectwo (Dz 22, 20; Ap 12, 11); śmierć samego Jezusa uważano za naczelny przykład takiego męczeństwa (zob. Dz 3, 14). Prześladowania, które wcześniej były odosobnionymi przypadkami, stały się powszechne i systematyczne za cesarza Septymiusza Sewera (202-203), Decjusza (249-250) i Waleriana (257-258). Prześladowania rzymskie osiągnęły szczyt za panowania Dioklecjana i Galeriusza od roku 303, a zakończyły się po zwycięstwie Konstantyna Wielkiego nad Maksencjuszem w roku 312. Męczennicy byli pierwszymi chrześcijanami, którym zaczęto oddawać cześć jako świętym. Kaplice zbudowane na ich grobach zwano martyrionami; nawiedzano je przede wszystkim w „dies natalis” (łac. „urodziny, rocznica urodzin”) męczenników, czyli w dniu ich urodzin dla nieba przez męczeństwo. Od samego początku Kościół uważał męczeństwo za „chrzest krwi”, mogący zastąpić chrzest sakramentalny. Martyrologium to księga liturgiczna zawierająca spis męczenników i innych świętych umieszczonych odpowiednio do dnia ich śmierci. W nowszych czasach było wielu męczenników w Europie i w krajach pozaeuropejskich: w Afryce, obu Amerykach, w Azji i na Oceanii. W tym stuleciu wielu chrześcijan cierpiało i poniosło śmierć męczeńską za to, że związali się z cierpiącymi i okazali im solidarność (zob. J 15, 13). 
Załącznik 4: Ks. Jerzy Popiełuszko (1947–1984) - artykuł z „Biuletynu Instytutu Pamięci Narodowej” nr 10/2006, Oprac. J.Ż., R.N.
 Urodził się w malutkiej wsi białostockiej Okopy. Na chrzcie rodzice dali mu imię Alfons, w domu zaś wołano nań Alek. Gdy przeniósł się do Warszawy, zmienił patrona na bardziej „miastowego” – Jerzego. I tak już zostało. Był prostym chłopcem. Wstępując do seminarium duchownego w 1965 r., napisał podanie: „Uprzejmie proszę o przyjęcie mnie do Seminarium Metropolitalnego w Warszawie. Prośbę swą motywuję tym, iż chcę zostać księdzem, ponieważ mam powołanie do tego zawodu”. Rzeczywiście, „miał powołanie” – jako kleryk w latach 1966–1968 odbył przymusową służbę wojskową w Bartoszycach. Gdy nie chciał oddać różańca (w wojsku nie pozwalano się modlić), plutonowy zaczął „obrabiać” chłopaka, który przez trzy godziny stał na baczność w pełnym rynsztunku. „Zbywałem go raczej milczeniem – pisał później do ojca duchownego w seminarium – odmawiając modlitwy w myśli i ofiarując cierpienia […] jako przebłaganie za grzechy”. W wojsku nabawił się anemii, pozostała też w nim jakaś nadwrażliwość i ciągłe kłopoty ze zdrowiem. Po święceniach kapłańskich w 1972 r. pracował w podwarszawskich parafiach, potem w stolicy, od maja 1980 r. zaś jako wikary w kościele św. Stanisława Kostki na Żoliborzu.

Po wybuchu stanu wojennego, 17 stycznia 1982 r. jako kapelan „Solidarności” odprawił pierwszą z comiesięcznych mszy św. za Ojczyznę. Odtąd na jego kazania przybywały tłumy. Starannie przygotowywał oprawę plastyczną liturgii, nawiązującą do ważnych rocznic narodowych i wielkich postaci historycznych. Mówił ładną polszczyzną, z przejęciem, ale nie był oryginalny. Właściwie cały czas cytował Pismo św., papieża Jana Pawła II, prymasa Wyszyńskiego, także poezję romantyczną, teksty historyczne. Kazania były proste. Gdzie tkwiła tajemnica? Choć zdawał sobie sprawę z własnych ograniczeń, także wtedy, gdy zaczął bać się o swoje życie – nadal mówił prawdę. Właśnie to wzbudziło niepokój komunistów – proste stwierdzenia Księdza o tym, co działo się w Polsce, czym jest naród, jego wiara, historia. Gdy zwrócono mu uwagę, by kazania mówił ciszej, odpowiedział: „Trzeba mówić wyraźnie, piętnować zło”.

Od kwietnia 1982 r. Służba Bezpieczeństwa zaczęła na serio „rozpracowywać” Księdza, który bardzo szybko znalazł się na liście duchownych przeznaczonych do „likwidacji”. Ostatnie dwa lata życia były pasmem nieustannej męki – gróźb, przesłuchań, wulgarnych anonimów i telefonów, prowokacji, aresztowań najbliższych. Raz siedział w więzieniu, próbowano go zabić. Zginął, po nieludzkich torturach, najprawdopodobniej 19 października 1984 r. Zmasakrowanego, funkcjonariusze SB uwiązali do worka z kamieniami i wrzucili do zalewu wiślanego na tamie pod Włocławkiem. Czy żył jeszcze? Jeśli tak – przez myśl przemknęły mu zapewne słowa, które ciągle powtarzał w czasie kazań: „Przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią”.

Grób Księdza przy kościele św. Stanisława Kostki, zaprojektowany przez artystę plastyka Jerzego Kalinę, nawiązuje do formy i symboliki różańca. Płyta nagrobna ma kształt krzyża, łącznik – orła w koronie z Matką Bożą Jasnogórską na piersi, paciorki różańca zaś – polne kamienie – tworzą zarys obecnych granic Polski. Grób Męczennika i świątynię, w której wnętrzu i podziemiach zgromadzono imponującą kolekcję narodowych pamiątek, odwiedziło dotąd kilkanaście milionów pielgrzymów z Polski i ze świata
Załącznik 5: Zdjęcie ks. Jerzego Popiełuszki. 
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Załącznik 6: Znaczek z Ks. Jerzym Popiełuszko 
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